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R ysza rd  O tello

OBCHODY ŻNIWNE NA MAZURACH

W drugiej połowie XIX  wieku, gdy zarówno polska jak  i niemiecka etno
grafia wykazywały duże zainteresowanie ku ltu rą  duchową i m ateria lną  Ma
zurów, zwrócono między innymi uw agę n a  zwyczaje dożynkowe. Na tych zie
miach łączyły one trzy  elementy:

— niezaprzeczalny związek z polskimi zwyczajami ludowymi;
■— tradycje  plemion Prusów  i Jadźwingów zamieszkujących te tereny 

przed przybyciem  osadników polskich;
— w pływ y głębokiej, w ew nętrznej religijności, charakterystycznej dla po

bożności w ytworzonej przez Reformację.
Uroczystości żniwne były  chyba obok „Ju trzn i” najbardziej popularnym  zwy
czajem ludowym  na M azurach i stanowią także dzisiaj dla etnografów  i h i
storyków  wdzięczny teren  badawczy.

Spośród pierwszych badaczy tego problemu, na  razie odnotowujących 
go raczej niż analizujących, trzeba wym ienić przede wszystkim Carla-Gusta- 
wa Hintza *, М а х а  Toeppena 2 i М а х а  Rosenheyna 3. W okresie m iędzywojen
nym  tem atow i tem u poświęcił pracę inny etnograf niemiecki, Pau l Bachor 4. 
W Polsce o dożynkach m azurskich w spominał Wojciech K ę trzy ń sk i5 i obszer
niej pisał korzystający z dorobku w ym ienionych O skar Kolberg, k tó ry  nie 
zdołał jednak wydać obszernego tom u poświęconego zwyczajom i wierzeniom 
Mazurów. Ukazał się on dopiero w  1966 r o k u 6. Sporo miejsca poświęcił też 
te j tem atyce działacz m azurski — Jan  K arol S em brzyck i7.

W okresie m iędzywojennym  powstał jedyny jak  dotychczas zapis całej 
uroczystości pionowej. Jego autorem  był m azurski działacz z Działdowszczy- 
zny, Karol Małłek. Broszura ta  została w ydana dw ukrotnie: w 1937 roku na 
kładem  Związku M azurów w  Działdowie i 1946 sum ptem  Insty tu tu  M azur

1 C . G . H in t z ,  D ie  a l t e  g u t e  S i t t e  i n  A l t p r e u s s e n ,  K ö n i g s b e r g  1862.
2 M . T o e p p e n ,  G e s c h i c h t e  M a s u r e n s , D a n z ig  1870; t e n ż e ,  A b e r g l a u b e n  a u s  M a s u r e n ,  D a n z ig  

1867. D r u g a  p r a c a  z o s t a ł a  p r z e t ł u m a c z o n a  n a  j ę z y k  p o l s k i  p r z e z  E . P i l t z ó w n ę  i  z a m ie s z c z o n a  
W  „ W i ś l e ” , 1892, S S . 145—184, 391—420, 641—662, 758—797; 1893 SS . 1—52.

3 M . R o s e n h e y n ,  R e i s e - S k i z z e n  a u s  O s t -  u n d  W e s t p r e x i s s e n ,  D a n z ig  1858.
4 P .  B a c h o r ,  E r n t e z e i t  i n  M a s u r e n ,  E r n t e g e b e t ,  E r n t e s p r u c h ,  P i o n ,  ü n s e r  M a s u r e n - L a n d ,  

1927, n r  9, äs. 7—8.
5 W . K ę t r z y ń s k i ,  O M a z u r a c h ,  o p r a ć ,  i  w y d .  J .  J a s i ń s k i ,  O l s z t y n  1968, s s .  29— 30.
6 O . K o l b e r g ,  M a z u r y  P r u s k i e ,  W r o c ł a w —P o z n a ń —K r a k ó w —W a r s z a w a  1966.
7  J .  K . S e m b r z y c k i ,  P r z y c z y n k i  d o  c h a r a k t e r y s t y k i  M a z u r ó w  P r u s k i c h .  W is ł a ,  1889, s s .  551—  ’ 

591; 1890, SS. 779— 812.

KOM U N IK A TY  M A ZU R SK O -W A R M IŃ SK IE , 1978, N R  2 (140)



2 6 4 Ryszard Otello

skiego w  Olsztynie 8. Karol M ałlek po II wojnie światowej jeszcze k ilkakro t
nie do tego tem atu  w racał ”.

Wstęp do drugiego w ydania Plonu  napisała Emilia Sukertowa-Biedra- 
wina, która w jeszcze kilku artykułach dała chyba jak na razie najpełniejsze 
przedstawienie problem u lc. O zwyczajach żniwnych na M azurach ze szczegól
nym  podkreśleniem ich elementów religijnych pisał ks. Je rzy  Otello u . Trze
ba też wspomnieć o dorobku najnowszej etnografii, opierającej się jednakże 
głównie na współczesnych relacjach, a nie w ykorzystującej dawniejszej lite 
ra tu ry  na ten tem at, reprezentow anej przede wszystkim przez Annę Szyfer 1г.

I

Główne uroczystości dożynkowe na całych M azurach nosiły nazwę „plon”, 
jakkolwiek na niektórych terenach można było spotkać nazwy „dożynki” 
i „okrężne”, powszechnie występujące na innych ziemiach Polski. Dotyczy to 
przede wszystkim Działdowszczyzny13, ale gdzie indziej używano także w y 
miennie nazw polskich. Przekonuje nas o tym  fragm ent zapisanej przez n au 
czyciela z Olecka, Karola Sembrzyekiego, pieśni żniw nej z K ruk lanek  koło 
Węgorzewa. Zanotowano ją w  sześćdziesiątych latach  XIX wieku, a zaczynała 
się od słów „Cap, trap, k lap”. W ystępują tam  następujące słowa: „Jem y i p i
jemy z podziękowaniem, a okrężne zakończymy z tańcowaniem ” u .

Jak  już wspomniano, m azurski obchód pionowy wywodzi się przede 
wszystkim ze zwyczajów przeniesionych na M azury przez polskich osadni
ków. Główne elem enty „plonu” — wieniec, pieśń pionowa, korowód, uczta 
i zabawa, w  końcu polewanie wodą — są niem al identyczne jak w całej Pol
sce. Wspólny pień jest niezaprzeczalny.

Zygmunt Gloger, na  podstawie starych podań, twierdzi, że dożynki pol
skie wywodzą się z obrzędów pierwszych Słowian, którzy po ukończonych 
żniwach składali ofiary bóstwom i łączyli to z „igrzyskami” oraz opiewaniem 
gospodarza, k tóry  je wyprawiał: „Z tego źródła pochodzą nasze pieśni dożyn
kowe, wieniec przynoszony przez żniw iarzy oraz uczta przed domem gospo
darza dla całej grom ady w ypraw iona” 15. Według Glogera inne nazw y te j 
uroczystości to „wyżynki”, „obrzynki”, „zarzynki”, „wieniec”.

Również Anna Szyfer twierdzi, że „dożynki są p rastarą  uroczystością koń

8 K .  M a ł ł e k ,  P l o n  ( c z y l i )  d o ż y n k i  n a  M a z u r a c h ,  w y d .  1, W a r s z a w a  1937, w y d .  I I ,  O l s z ty n  1946. 
W  n i n i e j s z y m  a r t y k u l e  c y t u j e  s i ę  d a n e  z w y d a n i a  II .

9 T e n ż e ,  P l o n  n a  M a z u r a c h ,  K a l e n d a r z  E w a n g e l i c k i ,  1955, ss. 185—189; t e n ż e ,  O d a w n y c h  
z w y c z a j a c h  lu d o x o y c h ,  w :  D z i a ł d o w o .  Z  d z i e j ó w  m i a s t a  i  o k o l i c ,  O l s z t y n  1966, s s .  344— 350.

10 E . S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  S lo tu o  w s t ę p n e ,  w :  K .  M a ł ł e k ,  P lo n  c z y l i  d o ż y n k i  n a  M a z u 

r a c h ,  O l s z ty n  1946, s s .  3—5; t a ż ,  Ż n i w a  n a  M a z u r a c h ,  Ż y c i e  O l s z t y ń s k i e  1947, n r  86 z 26 V I I ;  taż ,. 
D o ż y n k i  m a z u r s k i e  p r z e d  w i e k a m i ,  i b i d e m ,  1947, n r  121 z 30 V I I I .

11 J .  O te l l o ,  R z e c z  o  „ P l o n ie " ,  c z y l i  o  e l e m e n t a c h  r e l i g i j n y c h  w  o b y c z a j a c h  ż n i w n y c h  n a  
d a w n y c h  M a z u r a c h ,  K a l e n d a r z  E w a n g e l i c k i ,  1976, ss . 261—268.

12 A . S z y f e r ,  Z w y c z a j e ,  o b r z ę d y  i  w i e r z e n i a  M a z u r ó w  i  W a r m i a k ó w ,  O l s z t y n  1975, w y d .  TI, 
ss .  76—81.

13 I b i d e m ,  s. 76.
14 O. K o l b e r g ,  M a z u r y  P r u s k i e ,  s . 448; H .  F r i s c h b i e r ,  Z e h n  m a s u r i s c h e  V o l k s l i e d e r ,  A l l -  

p r e u s s i s c h e  M o n a t s s c h r i f t ,  1884, ss . 74—76; J .  K .  S e m b r z y c k i ,  o p .  c i t . ,  s . 590.
15 Z . G lo g e r ,  E n c y k l o p e d i a  s t a r o p o l s k a ,  W a r s z a w a  1958, w y d .  I I ,  s . 30.
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czącą żniwa, stanowiącą re lik t dawnych obrzędów o charakterze magicznym, 
mającym i zapewnić urodzaj na przyszły rok” 10.

Obok Słowian także inne ludy pierw otne w podobny sposób czciły za
kończenie żniw. Dotyczy to i dawnych mieszkańców Mazur. Krzyżacy przy 
bywszy w XIII w ieku na te  tereny  spotkali się z pruskim , jesiennym  kultem  
bóstwa zwanego „Kurcho” („Kurek”), k tóry  po pewnym  czasie stracił swój 
magiczny charak ter i stał się uroczystością żniwną związaną z wieńcem
0 nazwie „kurcho” 1!. Krzysztof H artknoch identyfikuje „Kurcho” z bóstwem 
„Żeminelli” , którem u uroczyście składano dziękczynienia za szczęśliwy rok
1 urodzaje 18. Krzyżacy zakazali urządzania takich „pogańskich” uroczystości, 
ale spotykano je jeszcze w  XVI wieku. Opisali je w tedy między innym i mnich 
tolkmicki Szymon G runau i historyk — dworzanin księcia A lbrechta urodzo
ny w Olsztynie, Łukasz David. Osiemnastowieczny uczony i pisarz mazurski, 
Krzysztof Pisański, pruskie zwyczaje żniwne wywodzi z czasów istnienia św ię
tych lip, poświęconych bóstwom pogańskim 10.

Inny zwyczaj dożynkowy spotykano w XVI w ieku na wschodnich te re 
nach Mazur, gdzie sięgały wpływ y plemienia Jadźwingów. Zachował się do 
naszych czasów zapis dokum entu z XVI wieku — listu znanego duchownego 
ewangelickiego, w ydawcy wielu pruskich druków  reform acyjnych — Jana 
Maletiusa (Małeckiego) z Ełku. Pismo jego, skierowane do ówczesnego rektora 
U niwersytetu w  Królewcu, profesora Jerzego Sabinusa, zaw iera opis zw y
czajów dożynkowych, które p rzetrw ały  na ziemi Jadźwingów, zam ieszkują
cych między innymi te reny  dzisiejszych okolic Ełku, Pisza i Olecka. Mieli oni 
podobno podwójnie świętować żniwa. Maletius pisze: „Gdy już zasiewy dojrze
ją, wieśniacy zbierają się na  polach na uroczystość, która się po rusińsku n a 
zywa zazinek, to jest początek żniw. Po skończonych modłach, jeden z w y 
branych rozpoczyna żniwo i zżętą garść żniwa odnosi do domu. N azajutrz 
wszyscy już, na początku domownicy tam tego żeńca, a potem  i inni, kto 
tylko chce, biorą się do żniwa”. Natomiast uroczystości, k tóre miały miejsce 
po żniwach nazyw ały się „ozimek” . W ich trakcie sprowadzano czarnego 
kozła, a kapłan  k ładł na niego ręce i wypowiadał zaklęcia. Później śpiewając 
odpowiednią pieśń unoszono kozła w górę. Następnie zwierzę zabijano i pie
czono nad ogniskiem. W międzyczasie kobiety rozczyniały ciasto na chleb 
z m ąki ze świeżego zboża. Przejm ow ali je mężczyźni, w oryginalny sposób 
piekąc: przerzucając do siebie nad ogniskiem 2°.

Trudno to dzisiaj definitywnie stwierdzić, ale w ydaje się, że podwójna — 
przed i po żniwach — form a uroczystości dożynkowych na M azurach właśnie 
z tych zwyczajów się wywodzi. W arto też zwrócić uwagę na bliskie etym olo

16 A . S z y f e r ,  o p .  c i t . ,  s. 76.
17 W . Z i e s e m e r ,  D ie  L i t t e r a t u r  d e s  D e u t s c h e n  O r d e n s  i n  P r e u s s e n , B r e s l a u  1928, s s .  2—3.
18 C h .  H a r t k n o c h ,  A l t -  u n d  N e u e s  P r e u s s e n ,  F r a n k f u r t - L e i p z i g  1684, s s .  168 n n .
19 D o  p u b l i k a c j i  t y c h  n i e  u d a ł o  m i  s i ę  d o t r z e ć .  P o d a j ę  j e  z a  e .  S u k e r t o w ą - B i e d r a w i n ą ,  

S ło w o  w s t ę p n e ,  s s .  3— 4 o r a z  Ż n i w a  n a  M a z u r a c h , s . 4.
20 J .  M a l e t i u s ,  L i b e l l u s  D e  S a c r i f i c i i s  E t  I d o l a t r i a  V e t e r u m  B o r u s s o r u m , L i u o n u m ,  a l i a r u m -  

q u e  u i c i n a r u m  g e n t i u m ,  M i t t e i l u n g e n  d e r  L i t t e r a r i s c h e n  G e s e l l s c h a f t  M a s o v i a ,  1902, H . 2, s s .  186— 
188. N a  l i s t  t e n  p o w o ł u j e  s i ę  C . G .  H i n t z ,  o p .  c i t . ,  s . 64; M . T o e p p e n ,  G e s c h i c h t e ,  s . 500; t e n ż e ,  
A b e r g l a u b e n ,  s . 95; E . S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  D o ż y n k i  m a z u r s k i e ,  s  3; t a ż ,  ż n i w a  n a  M a z u r a c h ,  
s. 4.
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gicznie nazwy ,,zazinek” i „ozinek" z występującym i w Polsce „zarzynek” 
i „obrzynek” .

Z biegiem czasu zmieniały się form y obchodów żniwnych na Mazurach — 
doszły elem enty typowo polskie, a także przeniknął je duch głębokiej re lig ij
ności protestanckiej. S tąd niebagatelny udział w uroczystościach żniwnych 
pieśni religijnej i m od litw y2I.

W wiekach XVI, XVII i XVIII dożynki kultywowano — jak i w Polsce ■— 
po dworach. Bardzo charakterystyczny jest zachowany m ały fragm ent kroniki 
parafii ewangelickiej w  Łynie, najpraw dopodobniej z drugiej połowy XIX 
wieku, gdzie nieznany kronikarz przytaczał utrzym ujące się w tradycji ludo
wej podanie o tym, jak to w 1709 roku miejscowi chłopi odmówili pójścia 
z „plonem” do pana, „ponieważ źle się z nim i obchodził” 22.

Po zniesieniu pańszczyzny zwyczaj dożynkowy był pielęgnowany przede 
wszystkim dalej na dworach, jak i u bogatych „gburów”, najm ujących teraz 
siłę roboczą do żniw. Tradycja „plonu” była jednak tak  wielka, że i w wio
skach, gdzie chłopi sami bądź wspólnie żęli zboże, ze zwyczaju pionowego 
uczyniono uroczystość wioskową. Jak  tw ierdzi K arol Małłek albo przycho
dzono z plonem po kośbie do domów poszczególnych gospodarzy, albo też 
po zżęciu całego zboża robiono jedną uroczystość dla całej w iosk i23. Docho
dziło naw et do tego, że robotnicy — em igranci M azurzy najm owani do prac 
żniwnych przenosili zwyczaje dożynkowe na inne tereny Prus Wschodnich 21.

Pow staw ała jednak coraz częściej sytuacja, że tam  gdzie chłop sam  zbie
rał zboże, wyzbywał się tradycyjnego zwyczaju. Tak wspominał jeden z Ma
zurów zakończenie żniw bez starych uroczystości: „Niezmiernie uroczysta dla 
chłopa m azurskiego była zawsze chwila składania pierwszego snopa ■— plonu 
całorocznej pracy do przygotowanego sąsieka. Czynił to w  w ielkim  skupieniu 
ducha i z nabożeństwem tak  w iernie oddanym w jednym  ze starych wierszy
n aszy ch  : W imię Ojca, w  imię Syna

Żegna się poczciwy chłop,
K iedy zwozić rozpoczyna,
Kiedy pierwszy składa snop.

Po sprzątnięciu żyta i jarych zbóż cała rodzina zasiadała w najbliższą nie
dzielę do wspaniałego obiadu, po k tórym  jeszcze przez kilka godzin w  tow a

21 D a ł  t e m u  w y r a z  M i c h a ł  K a j k a  w  w i e r s z u  P o b u d k a  d o  ż n i w a :

U s t a ń c i e  z a  z a g o n y  
Z a c z ą w s z y  o d  o d ło g u  
z b i e r a j c i e  ż y z n e  p l o n y  
o d d a j ą c  c h w a ł ą  B o g u .

N i e c h  b ą d z i e  t e ż  z a r a z e m  
W ą s k ie  s n o p y  i  n i w a  
W  ż y c i u  n a s z y m  o b r a z e m  
Ż e  p r z y j d ą  i  n a  n a s  ż n i w a .

22 O d p i s  t e g o  f r a g m e n t u  z n a j d u j e  s i ę  w  z b i o r a c h  k s .  J e r z e g o  O te l lo  w  N id z ic y .
23 K .  M a ł ł e k ,  O d a w n y c h  z w y c z a j a c h ,  s . 344.
24 E .  H e in e l ,  B e m e r k u n g e n  z u  d e m  A u f s a t z e  ü b e r  „ D i e  p r e u s s i s c h e n  E T n t e g e b r ä u c h e , ‘, N e u e  

P r e u s s i s c h e  P r o v i n z i a l - B l ä t t e r ,  1846, T . 2, s. 404. Р о г .  M . T o e p p e n ,  A b e r g l a u b e n ,  s . 96 o r a z
O. K o l b e r g ,  o p .  c i t . ,  s. 94.
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rzystwie najbliższych krew nych gwarzyła przy kubkach piwa o przebiegu 
i plonie niedawno zakończonych żniw. Tak odbyw ały się żniwa przed 50 laty  
[tzn. na  początku XX w ieku — R.O.] u  mało i średniorolnych chłopów m a
zurskich” M.

Obok czynników społeczno-gospodarczych i urbanizacyjnych na stopniowy 
zanik zwyczajów żniwnych m iały też w pływ  elem enty polityczne. Przede 
wszystkim w  uroczystościach tych zanikał powoli język polski. Na przełomie 
XIX i XX w ieku ziemianie i gburzy coraz bardziej ulegali germanizacji. 
Język niemiecki wprowadzono też do „plonu”, co M azurzy m usieli odczuwać 
jako coś obcego20. Z biegiem czasu polska pieśń pionowa była zastępowana 
przez niemiecką, co — jak tw ierdzą ■współcześni badacze — wpłynęło n a  jej 
zanik. Po II wojnie św iatowej jedynie na js ta rsi M azurzy pam iętali pierwsze 
zwrotki starych utw orów  27. Obok form y m azurskich dożynek, k tóra  pozosta
wała najczęściej niezmieniona, zachowała się do końca nazwa „plon”, k tó rej 
używano naw et w publikacjach niem ieckich jeszcze w  czasach hitlerowskich, 
gdy M azurzy i ich zwyczaje były  przez propagandę przedstawiane jako nie
mieckie 28. W okresie tym  zwalczano jednocześnie próby wskrzeszenia języka 
polskiego w  zwyczajach żniwnych. Przodował w  tym  Bund D eutscher Osten. 
Przechował się do dnia dzisiejszego dokum ent te j organizacji, mówiący o „nie
bezpieczeństwie” grożącym podobno ze strony grom adkarza, polskiego biblio
tekarza W ilhelma Wallisa z W ykna koło Nidzicy, k tó ry  uczył młodzież przed 
żniwami polskich pieśni dożynkowych i zachęcał do ich używania 89.

Inaczej kształtowała się sytuacja w  okresie m iędzywojennym  na skraw ku 
M azur przyłączonym do Polski — Działdowszczyźnie. T utaj dążono do przy 
wrócenia starych  zwyczajów mazurskich, co miało być głównym  elem entem  
akcji repolonizacyjnej. Teksty pieśni żniw nych zbierali już u  starych  Mazu
rów  uczniowie, członkowie Koła Krajoznawczego Młodzieży przy  Państw ow ym  
Sem inarium  Nauczycielskim w  D ziałdow ie80. Największe jednak zasługi w  tym  
k ierunku położył Karol Małłek, k tóry  początkowo sam notował stare  teksty  
i melodie, a później przez k ierow any przez siebie Związek M azurów starał 
się tę  uroczystość rozpowszechnić. P ierw szy zarząd Związku M azurów w  1937 
roku, w  program ie swej p racy  stwierdził: „zespoły chóralne i tea tra lne  w inny
iść do ludu z  P lonem ”. Także później p rzy  om aw ianiu program u akcji
m ającej na  celu wciągnięcie ludności m azurskiej do pracy społecznej pod
kreślano wagę jej udziału w  specjalnie organizowanych imprezach, tak ich  jak 
„plon”. Za słowami poszły czyny. W 1937 roku w  oparciu o w ydany przez 
M ałłka teks t „Plonu” zorganizowano uroczystości dożynkowe we wszystkich 
środowiskach wiejskich. Przodowali w tym  nauczyciele. Ostatnie przed II woj
ną  światową tego rodzaju obchody odbyły się 20 sierpnia 1939 roku na polach 
uzdowskich, gdzie były elem entem  w ielkiej uroczystości m ającej podkreślić 
potęgę przedw ojennej P o lsk isl.

25 B .  M a z u r ,  D a w n e  ż n i w a  m a z u r s k i e ,  S ło w o  n a  W a r m i i  i  M a z u r a c h ,  1953, n r  35 z 5—6 IX ,  s. 8.
26 A , S z y f e r ,  o p .  c i t . ,  s . 76.
27 W . G ę b ik ,  P i e ś n i  l u d o w e  M a z u r  i  W a r m i i ,  O l s z t y n  1952, s . 140.
28 M ä d e l  i m  A r b e i t s d i e n s t ,  M a s u r i s c h e r  V o l k s k a l e n d e r  1939, s s .  85—86.
29 P i s m o  B u n d  D e u t s c h e r  O s t e n  O l s z t y n  z  16 V I I I  1936 ( w  z b i o r a c h  k s .  J e r z e g o  O te l lo ) .
30 M a z u r s k a  p i e ś ń  ż n i w n a ,  K a l e n d a r z  d l a  M a z u r ó w ,  1931, s s .  99— 100.
31 K .  M a ł ł e k ,  I n t e r l u d i u m  m a z u r s k i e . W s p o m n i e n i a  1920—1939, W a r s z a w a  1968, s s .  250 n n .
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II

Pierwsza część obchodów żniwnych na Mazurach miała miejsce tuż przed 
rozpoczęciem prac polowych w  niedzielę „przed św. Jakubem ” (25 lipca). 
Wspomina o tym  przysłowie mazurskie: „Kto się pilnie usiłował, a w  lato 
pracował, Boga prosił — będzie w Jakuba wiele kosił” 32.

W dzień ten  gremialnie spieszono do kościołów (tam gdzie było daleko 
kaznodzieje grom adkarscy odprawiali nabożeństwa dom ow esa), gdzie obok 
kazań i gorących m odlitw  rozbrzmiewała pieśń żniwna:

Pola już białe, kłosy się kłaniają,
Stworzycielowi cześć i chwałę dają.
Wołają: Pójdźcie, sierpy zapuszczajcie 
a Pana wielbić nie zapominajcie.

Czekałem przez rok dobrotliwy Boże, 
pókiś na pokarm  gotował to zboże.
Gdy już je dajesz, ochotnie zbieramy,
tylkoć z twej szczodrobliwej ręk i żywność m am y."

Jedenastozwrotkową tę  pieśń napisał ks. B ernard  Rostkowski (1703—1736), 
proboszcz ewangelicki z Kalinowa. Stworzona w pierwszej połowie XVIII 
wieku z miejsca zyskała olbrzymią popularność. „Była śpiewana zarówno 
w kościołach jak  i na polach” 3S, a jej tek s t włączył ks. Jerzy W asiański do 
wydanego w  1741 roku kancjonału (śpiewnika) mazurskiego, mającego póź
niej około dwustu w ydań w  kilkudziesięciotysięcznych nakładach 36.

Jakkolw iek w  kancjonale podano jako „nutę” melodię innej pieśni ko
ścielnej K to się w  opiekę, to jednak miała ona swoją oryginalną melodię,
którą  Toeppen nazywa „czysto polską pieśnią nabożną” 37. Natom iast znawca 
przedmiotu, Karol Hławiczka, mówi o „bez wątpienia pochodzeniu m azur
skim ” 88. Zapisu nutowego dwóch odmian melodycznych te j pieśni dokonał 
jako pierwszy Hans Buellow, twórca choralnika przeznaczonego specjalnie 
dla zborów m azursk ich3g. W okresie m iędzywojennym  K arol M ałłek zapisał 
melodię tak, jak  zachowała się ona w tradycji ludowej. Jego zapis w yka
zywał tzw. ozdobniki melizmatyczne, czyli charakterystyczne ludowe „za
ciąganie” 40.

32 E . S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  Ż n i w a  n a  M a z u r a c h ,  s . 4.
33 T a ż ,  M a z u r z y  w  P r u s a c h  W s c h o d n i c h ,  s . 137.
34 P o r .  C . G. H i n t z ,  o p .  c i t . ,  s. 54.
35 G . D ö r in g ,  D r e i s s ig  s la w is c h e  g e i s t l i c h e  M e l o d i e n  a u s  d e n  16. u n d  17, J a h r h u n d e r t ,  L e ip z ig  

1868, s . X I .  C y t .  z a  K .  H ł a w ic z k a ,  M e lo d ie  p o l s k i e  w  k a n c j o n a l n e  m a z u r s k i m ,  K o m u n i k a t y  M a z u r 
s k o - W a r m i ń s k i e ,  1963, n r  3, s. 355.

36 N o w o  w y d a n y  K a n c j o n a ł  P r u s k i  z a w i e r a j ą c y  w  s o b i e  w y b ó r  p i e ś n i  s ta r y c h ,  i n o w y c h  e t c . ,  
K r ó l e w i e c  1859, n r  245.

37 M . T o e p p e n ,  G e s c h i c h t e ,  s . 500; t e n ż e ,  A b e r g l a u b e n ,  s, 94.
38 K . H ł a w ic z k a ,  o p .  c i t . ,  s. 351.
39 H .  B ü l l o w  v o n  D e m n e w i t z ,  38 M a s u r i s c h e  C h o r ä l e  n e b s t  d e r  M a s u r i s c h e n  A b e n d m a h l s l i 

t u r g i e ,  K ö n i g s b e r g  1902, n r  24 а  i  24 b .  Р о г .  K .  H ł a w ic z k a ,  o p .  c i t . ,  s. 356.
40 K .  M a ł ł e k ,  P l o n  c z y l i  d o ż y n k i ,  s . 8; К .  M a ł ł e k ,  A .  K a n t ,  M a z u r s k i  ś p i e w n i k  r e g i o n a l n y ,  

O ls z ty n  1947, w y d .  I I .  P o r .  K .  H ł a w ic z k a ,  o p .  c i t . ,  s  356.
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Wszyscy badacze stwierdzają, że pieśń Pola już białe  w  melodii oryginal
nej stała się najpopularniejszą pieśnią n a  Mazurach, naw et do czasów n a j
nowszych. Gdy współcześni etnografowie zbierali relacje o dawnych zwycza
jach na M azurach, nieraz ją s łysze li4I. O jej powszechności świadczy i to, iż 
w roku 1884 włączono ją do nowo opracowanego kancjonału niemieckiego 
jako Das Feld ist weiss, a po I wojnie św iatowej znalazła miejsce w śpiew 
niku niem ieckim  dla P rus Wschodnich i Zachodnich, tzw. Pogranicza, Wolnego 
Miasta Gdańska i ewangelickiego Kościoła Unijnego w Polsce 42. Polski tekst 
pieśni włączył w  1865 roku do popularnego do dzisiaj na Śląsku Cieszyńskim 
kancjonału ks. Jan  Heczko 4S.

Obok uroczystych nabożeństw, w  niedzielę rozpoczynającą żniwa w m ie j
scowościach, gdzie znajdował się kościół pod wezwaniem św. Jakuba, odby
wał się tzw. odpust m az u rsk i44.

Same żniwa rozpoczynano w  poniedziałek, jednak już w  sobotę obka- 
szano pole, przed pierwszym zam achem  kosą lub  sierpem  (gdyż „brakiem  
uszanowania jest przystępow anie do żęcia darów Bożych inaczej jak  sier
pem ”)45 czyniąc znak krzyża i wypow iadając słowa: „Tak niechaj będzie po
czątek w imię Ojca i Syna i Ducha św., Am en” 46.

Wedle starego zwyczaju, z biegiem lat zapomnianego, gospodarz sam  jako 
pierwszy wychodził żąć " .  K arol M ałłek twierdził, że żeńcy rozpoczynali żniwa 
ustaw iając się param i (przodownik i przodownica na czele) przy wtórze pieśni 
Pola już białe. Przytacza też anonim owy wiersz związany z tym  wydarzeniem:

Pola już białe, kłosy się kłaniają,
Klepcie kosy, chodźcie żąć —
Wołają w ten czas falujące łany zbóż.

Bo kłos się już korzy 
i niesie dar Boży, 
a który prosto stoi 
to z pustoty sw ojej4S.

III

Główna część m azurskich dożynek — „plonu” rozpoczynała się bezpo
średnio po zakończeniu prac  żniwnych. Obchód ten  w  różnych okolicach m iał 
odmienne w arianty , aczkolwiek główne elem enty pozostawały te same. Oto 
kilka najwcześniejszych relacji: w roku 1832 w  „Preussische Provinzial-B lät-

41 A . S z y f e r ,  o p .  c i t . ,  s . 80.
42 E v a n g e l i s c h e s  G e s a n g b u c h  f ü r  O s t -  u n d  W e s t p r e u s s e n ,  D a n z i g  1913, n r  577; E v a n g e l i s c h e s  

G e s a n g b u c h  (b .d .  i m .) ,  n r  474.
43 K a n c j o n a ł  c z y l i  ś p i e w n i k  d l a  c h r z e ś c i j a n  e w a n g e l i c k i c h , C i e s z y n  1865, n r  601.
44 E . S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  M a z u r z y ,  s . 137; t a ż ,  S lo tc o  w s t ą p n e ,  s .  4.
45 E . S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  M a z u r z y ,  s .  137; M . T o e p p e n ,  A b e r g l a u b e n ,  s . 94; O. K o l b e r g ,  

o p .  c i t . ,  s . 92.
46 J .  O te l l o ,  o p . c i t . ,  s s .  263—264.
47 E . S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  M a z u r z y ,  s. 137.
48 K .  M a ł ł e k ,  P l o n  n a  M a z u r a c h ,  s .  185.
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te r” ks. Maciej Czygan z B udr opisywał: „Według zwyczaju zachowanego 
u wielu gospodarzy i w  w ielu miejscowościach, przodująca żniw iarka po skoń
czonych żniwach wije wieniec z najpiękniejszych kłosów i wśród śpiewu, 
obecnie i bez śpiewu, w  towarzystw ie reszty pracowników zanosi go do 
domu. W domu dzieci i dorośli przygotow ali w  międzyczasie zapasy wody 
i oblewają nią zbliżających się pracowników. N astępnie pracownicy wza
jemnie się również wodą polewają. Dlaczego tak  czynią nie wiadomo” 4e.

W 1847 roku rek to r W isky z K ruklanek podaje następujący opis: „Żni
wiarze w ybierają  do snopów najdłuższe i najpiękniejsze kłosy, podają je pod
bierającym  żniwiarkom, które utworzywszy koło śpiewają pieśń Chwała Bogu 
z wysokości i dzięka jego miłości. Wiją wieniec żniwny i zdobią go wstęgami 
i kwieciem. Wieniec ten  zakłada na kosę przodownik otw ierający pochód żeń
ców, k tórzy w racają  do domostwa gospodarza śpiewając: »Plon niesiemy plon
ze wszystkich s tro n «  . Chłopi wieszają wieniec u  pułapu nad stołem, gdzie
pozostaje do wiosny; w tedy go zdejmują, a ziarno zostaje rzucone w  przy
szłym roku na dobry urodzaj. Żeńców oblew ają wodą” 50.

Trzecia relacja pochodzi z 1858 roku. Max Rosenheyn relacjonując swą 
podróż do P rus Wschodnich tak  opisuje dożynki mazurskie: „Szczególnie u ro 
czyście obchodzone są dożynki. W wieńcach z kw iatów  wchodzi orszak żniw 
ny do wsi, a jej mieszkańcy gromadzą się przy k ilku beczkach wódki i piwa. 
Przew odnik w  imieniu całej grom ady dziękuje w ierszam i za plon Panu Bogu. 
Podaje potem kielich z gorzałką, z którego wychylił trochę trunku , pozostałym 
zgromadzonym. Pijąc i jedząc, tańcząc i śpiew ając obchodzi się to święto, 
a wplatane byw ają  w nie żarty  i igraszki. Młode dziewczęta sta ra ją  się n ie 
postrzeżenie i skrycie oblać wodą mężczyzn. Jeśli jednak nie są dość szybkie 
i sprytne, jeśli dadzą się złapać z pełnym i naczyniami — w tedy nic nie po
może i muszą wejść w koło i każdy chłopak m a praw o dostać — bez oporu ■— 
całusa” 51.

Natomiast Wojciech Kętrzyński wspominał: „Jak  wszędzie u  nas, tak  
i tam  odbywa się okrężne po zakończonych żniwach. Skoro ostatni snopek 
zwieziono, wieśniacy stroją siebie, kosy i grabie w kw iatk i i wieńce i idą ■— 
przodownicy z wielkim wieńcem dla państw a przeznaczonym na przedzie — 
niby procesja —  przyśpiew ując piosnki — do d w o r u  . Skoro wieniec od
dano, chłopcy i dziewczęta na to już czekający, oblewają przybyłych wodą, 
nie szklankami, lecz garnkam i i w ęborkam i” 52.

Relacje te, jakkolw iek pozw alają w yrobić sobie ogólny obraz obchodów 
(między innym i widzi się duże podobieństwo ze zwyczajami z innych te re 
nów polskich, opisanymi przez Glogera)53, w ym agają jednak uzupełnień.

„Plon” rozpoczynano zwykle tym, że żeńcy gromadzili się wokół pozo
staw ionej na pniu kępki żyta, tak  by można ją było ściąć jednym pociągnię

49 [M. C z y g a n ] ,  V o n  d e m  A b e r g l a u b e n ,  w e l c h e r  b e i  d e m  g e m e i n e n  L a n d v o l k  a n z u t r e f f e n  i s t ,  

P r e u s s i s c h e  P r o v i n z i a l - B l ä t t e r ,  1832, t :  8, s . 260. T lu m .  z a  W . C h o jn a c k i ,  M a z u r y  i  W a r m i a  
1800—3870, W y b ó r  ź r ó d e ł ,  W r o c ł a w  1959, s. 485.

50 P r e u s s i s c h e  G e b r ä u c h e  7, N e u e  P r e u s s i s c h e  P r o v i n z i a l - B l ä t t e r ,  1847, T .  4, s s .  52—53. T ł u m .  
z a  E . S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  D o ż y n k i  m a z u r s k i e .

51 M . R o s e n h e y n ,  o p .  c i t . ,  t .  2, s . 94, T łu m .  z a  E . M a r tu s z e w s k i ,  N a w e t  k a m i e - , ,  Ł ó d ź  1965,
s 83.

52 W . K ę t r z y ń s k i ,  o p .  c i t . ,  ss . 29—30.
53 z. G lo g e r ,  o p .  c i t . ,  ss . 30—32.



O bchody  żniw ne na Mazurach 27 1

ciem sierpu lub kosy („jenacy toby wszystkie mysy do stodoły powędro
wali” S4). Wszyscy śpiewali przy tym  w spomnianą w  jednej z relacji pieśń, 
pochodzącą z kancjonału mazurskiego:

Chwała Bogu z wysokości
i dzięka jego miłości dla tej to wielkiej sławy twej.
Bo nam żadna rzecz nie szkodzi:
dobrą wolą Bóg m a ku nam, pokój wieczny uczynił sam;
nieprzyjacioły potłum iłss.

Mówi o tym  jedna ze zw rotek cytow anej już pieśni „Cap, trap, k lap” :

Do złotego wieńca kłosy zbieramy
A przy tym  „Chwała Bogu” zaśpiewamy so.

Inną pieśń, także wywodzącą się z kancjonału, a śpiewaną przy tak ie j okazji 
zanotował K arol Małłek:

Dajcie cześć Panu, Panu łaskaw em u
Oddajcie pokłon należący Jem u
A pieśń wesołą krzyknijcie sam em u
Dajcie cześć Panu, dajcie cześć P a n u S7.

Na niektórych terenach ostatnia garść zboża była wraz z kw iatam i oraz 
wstążkam i w pla tana  do wieńca, niesionego przez przodownicę bądź przez 
przodownika, k tó ry  nasadzał wieniec w pierw  na kosę. U bogatszych wieziono 
wieniec wozem, a w koła wkładano kaw ałki gałęzi, aby pękając daw ały znak 
o zbliżaniu się „plonu” 58.

W Szczycieńskiem ostatnią garść zboża przodownik wiązał w  tzw. pęp, 
a ostatni kosiarz winien żąć dookoła niego — nie naruszając  go 59. Odmianą 
tego zwyczaju było to, że żeniec stojący na przodzie wiązał stojącemu na 
końcu ostatni snop — pęp i zmuszał do czołgania się pod nim. W okolicach 
Olsztynka ostatni snop zostawiano nie zżęty, „ażeby m yszy nie dostały się 
do sąsieków” 60.

Idący w  pochodzie żniwiarze śpiewali polską pieśń żniwną Plon niesiemy  
plon. W ystępowała ona na M azurach w  wielu odmianach, jednak pewne 
fragm enty  wykazyw ały dużo podobieństwa. Spośród zw rotek początkowych, 
tych nieraz bardzo długich pieśni, najpopularniejsze były następujące:

Plon niesiemy plon 
Ze wszystkich stron.

54 E . S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  M a z u r z y ,  s . 139.
55 N o w o  w y d a n y  K a n c j o n a ł  P r u s k i ,  n r  210.
56 P a t r z  p r z y p i s  14.
57 N o w o  w y d a n y  K a n c j o n a ł  P r u s k i ,  n r  698.
58 A .  S z y f e r ,  o p .  c i t . ,  s . 79.
59 M . T o e p p e n ,  A b e r g l a u b e n ,  s . 94; O. K o l b e r g ,  o p .  c i t . ,  s . 93.
60 E . S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  M a z u r z y ,  s . 139.
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Bodajby się plonowało 
Wsiego roku doczekało 
Plon niesiemy plon 
Ze wszystkich stron **

Plon niesiemy plon 
Ze wszystkich stron.
Oto z żniwnym rańcem  
idziem raźni żeńcy,
Com tu  wyszli rankiem  
dziwki i młodzieńcy.
Plon niesiemy plon 62

Rośnie bylicka na odłogu,
już ci dokończewa to chwała Bogu,
Plon niesiewa plon 62

Plon niesiemy plon.
A my do domu nie pójdziemy 
Az naso pani obacem y64

Obok wieńca noszącego od swego kształtu najczęściej nazwę koruna, 
na Mazurach Wschodnich występowała tzw. równianka (lub baba). Był to 
bukiet z kłosów, stojący na trzech nogach splecionych jak  warkocze. Uży
wano do tego najładniejszych kłosów wyciągniętych z pępa. Nogi równianki 
wyrównywano kosą, a obcięte resztki rozrzucano po polu z nadzieją, że m y 
szy nie będą gryzły zboża w stodole. W okolicach Jedw abna wypowiadano 
przy tym  słowa: „Bierzta myszki knozie a nie liźta do gospodarza w zboże”65. 
Sporo wiadomości o nazwach wieńca pionowego dają fragm enty  różnych pieś
n i pionowych, operujących w tym  momencie zwykle jednakowym  motywem:

O wy nasa pani otwierajcie wrota 
Niesiemy ruchlankę ze scernego złota.
Plon niesiemy plon 
Ze wszystkich stron 66

A ty panie otwieraj w rota 
Niesiem koronę ze szczerego złota

61 W . K ę t r z y ń s k i ,  o p .  c i t . ,  s. 82. P o d o b n e  w a r i a n t y  n o t u j e :  E . S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  
M a z u r z y ,  s. 140; K a l e n d a r z  d l a  M a z u r ó w ,  1925, s. 109.

62 G . G iz e w iu s z ,  Ś p i e w n i k  s z k o l n y  i  d o m o w y  d l a  w e s o ł e j  a  n i e w i n n e j  m ł o d z i e ż y  n a s z e j ,  
L i p s k  1848, z . 1, s. 67; O. K o l b e r g ,  o p .  c i t . ,  s . 97; K . M a ł ł e k ,  P l o n  c z y l i  d o ż y n k i ,  s . 11; K a l e n d a r z  
d l a  M a z u r ó w ,  1931, s. 99.

63 O . K o l b e r g ,  o p .  c i t . ,  s. 486; K a l e n d a r z  d l a  M a z u r ó w ,  1931, s . 99; K .  M a ł ł e k ,  P l o n  c z y l i  
d o ż y n k i ,  s . 11.

64 O p o w i a d a n i a ,  o b r z ą d y  i  w i e r z e n i a  l u d o w e  n a  M a z u r a c h  i  W a r m i i ,  L i t e r a t u r a  L u d o w a ,  
1959, n r  3—4, s. 79.

65 A .  S z y f e r ,  o p .  c i t . ,  s . 79.
66 W . K ę t r z y ń s k i ,  o p .  c i t . ,  s . 82; p o r .  O . K o l b e r g ,  o p .  c i t . ,  s . 95.
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Plon niesiemy plon 
Ze wszystkich stron «7

Otwieraj panie szeroko w rota 
Niesiewa ci, oj, w ianek ze złota 
Plon niesiewa plon *>e

Plon zniemy plon ze wszystkich stron 
Otworzaj pani seroke wrota, 
niesim równionke ze scernego złota.
P lon niesiem plon ze wsystkich s tro n 69

Otwierajcież nam a ja  najszerzej dźwierze 
co nam  ten wianuszek dicht suchutki wlezie 
P lon niesiemy plon 70

Podobny zupełnie m otyw przytacza też Zygm unt Gloger z pieśni pionowej 
znad Narwi:

Otwieraj panie szeroko w rota 
Niesiem ci wieniec z szczerego złota 7*.

W ieniec pionowy przyniesiony przez żniw iarzy zawieszano w  chatach 
gburskich u pułapu na belce nad stołem, natom iast we dworze u sufitu sieni 
i tam  go trzym ano do siewu ozimego 72.

Oblewanie wodą przez dziewczęta przychodzących bardzo często prze
kształcało się w  lanie wodą sam ych dziewcząt, bynajm niej tym  nie obrażonych, 
gdyż świadczyło to o ich powodzeniu i gw arantow ało rychłe wyjście za mąż 73.

Po przybyciu żniw iarzy do dworu lub  wsi odbywało się przyjęcie w y 
dawane najczęściej przez gospodarzy. Także ten  fak t znajdował odbicie w  pieś
ni pionowej, gdzie w  sposób lekko żartobliw y śpiewano:

Zarżnij ta barana nie całego 
I pół cielaka niepieczonego.
Plon niesiemy plon ze wszystkich stron.
Trzy gęsi, pół czwarta nie dzielone 
Przykąsy mam y przybrane.
Plon niesiemy plon ze wszystkich stron 74

67 N e u e  P r e u s s i s c h e  P r o v i n z i a l - B l ä t t e r ,  1847, T . 4, s . 52.
68 O. K o l b e r g ,  o p .  c i t . ,  s . 4v7. P o r .  K a l e n d a r z  d l a  M a z u r ó w ,  1931, s .  99; K .  M a ł ł e k ,  P l o n  c z y l i  

d o ż y n k i ,  s . 12.
69 M . S o b ie s k i ,  P i e ś n i  l u d o w e  W a r m i i  i  M a z u r ,  K r a k ó w  1955, s .  56; W . G ę b ik ,  o p .  c i t . ,  s . 55.
70 K .  M a ł ł e k ,  P l o n  c z y l i  d o ż y n k i ,  s. 12.
71 Z .  G lo g e r ,  o p .  c i t . ,  s .  32.
72 M . T o e p p e n ,  A b e r g l a u b e n ,  s . 95; O. K o l b e r g ,  o p .  c i t . ,  s .  93; A .  S z y f e r ,  o p .  c i t . ,  s . 80; 

E .  S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  M a z u r z y ,  s . 140.
73 M . T o e p p e n ,  A b e r g l a u b e n ,  s . 96; O. K o l b e r g ,  o p .  c i t . ,  s . 94; E . S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  

M a z u r z y ,  s . 140.
74 N e u e  P r e u s s i s c h e  P r o v i n z i a l - B l ä t t e r ,  1847, T .  4, s . 52.

■J8. K o m u n i k a t y . . .
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Dożęlim żytka, dożniem i jark i 
Dostaniem piwa i gorzałki.
Plon niesiewa plon 75

Dobrzem zarobili, 
nie żałujcie piwa.
Potem  nie zawadzi 
i kawał mięsiwa.
Plon niesiem p lo n 76

Rozstawiajżesz Anko nam  stoły i ławy.
Bo do was idzie gość wcale nie bywały.
Plon niesiemy p lo n 77

U nasego pana zarżnęli barana
Sami go pojedli, nikomu nie dali.
Plon niesiem plon ze wsystkich stron 78.

W czasie uczty po „przystawce” — kieliszku wódki i kaw ałku ciasta, 
podawano najczęściej czerninę z kluskami, kaszę z miodem i kluski z m a
kiem ” 79. Inne potraw y wspominała s ta ra  Mazurka: „To phiecona były śwy- 
nina, gęste nudle były warzone, kołac to buł rozm ajty” 80.

Całą uroczystość kończono wspólną zabawą. Je j ślady znajdujem y w pieś
n i pionowej zanotowanej w K ruklankach w 1847 roku:

A ty panie siodłaj dsryganta
I jedź do Ełku po m uzykanta.
Plon niesiemy plon ze wszystkich s tro n 81

Podobny zupełnie motyw znajduje się w  mazowieckiej pieśni pionowej za
notowanej przez badacza folkloru polskiego — Kazimierza Wójcickiego:

Nie żałuj panie swego dryganta,
A poślej go, choćby za morze, po m uzykanta

Trochę inny charak ter m iały obchody pionowe w  domach gospodarzy 
bardziej przeżywających spraw y religijne, często grom adkarzy. Posługiwali 
się oni często kancjonałem  {„To oni wszyscy śli za tern robotnikiem  i tak

75 O . K o l b e r g ,  o p .  c i t . ,  S . 486.
76 K a l e n d a r z  d l a  M a z u r ó w ,  1931, s . 100.
77 K .  M a ł ł e k ,  P l o n  n a  M a z u r a c h ,  s . 188. P o r .  w. K ę t r z y ń s k i ,  o p .  c i t . ,  s . 82; O . K o l b e r g ,  op .  

c i t . ,  s . 97; G .  G iz e w iu s z ,  o p .  c i t . ,  s . 68.
78 W . G ę b ik ,  o p .  c i t . ,  s . 20; M . S o b ie s k i ,  o p .  c i t . ,  s . 56.
79 E . S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  M a z u r z y ,  s . 140.
80 O p o u A a d a n i a ,  o b r z ę d y  i  w i e r z e n i a  l u d o w e  n a  M a z u r a c h  ł  W a r m i i ,  L i t e r a t u r a  L u d o w a ,  

1959, n r  3—4.
- 81 N e u e  P r e u s s i s c h e  P r o v i n z i a l - B l ë t t e r ,  1847, T . 4, s . 52.

82 K . W . W ó jc ic k i ,  P i e ś n i  l u d u  B i a l o c h r o b a t ó w ,  M a z u r ó w  i  R u s i  z n a d  B u g u ,  w y d .  I I ,  W r o 
c ł a w —W a r s z a w a —K r a k ó w —G d a ń s k  1976, t .  1, s. 210.
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śpiewali tako pieśnio z k a n c jo n a łu  Postawili ten  plon na stół i śpiewali
z kancjonału” 83), czytano fragm ent Biblii — najczęściej z księgi proroka 
Jerem iasza 5, 24 („Bójmy się Pana Boga naszego, k tóry  daje deszcz i w je
sieni i na wiosnę czasu swego, k tóry  tygodni naszych i żniwa naszego prze 
strzega”) 84, odmawiano modlitwę, nie było tańców.

W pływ elem entów  religijnych można też zaobserwować w trad y cy j
nej pieśni pionowej. Już ks. Gustaw Gizewiusz, k tóry  wzorem  twórczości lu 
dowej napisał nową pieśń pionową (Z pieśni ludu od Osterode naśladował 
ks. Gizewiusz), wśród 28 zw rotek umieścił przeszło połowę o charakterze 
religijnym :

19. Za latosie żniwo 
Dzięka Bogu, dzięka!
Boć te  wszystkie zbiory 
Dała jego ręka.
Plon, niesiemy plon.

20. A na przyszłe la ta  
Bogu też ufajm y,
A w  opiekę Jem u 
Radzi się oddajmy.
Plon niesiemy plon.

23. Mamy znowu chleba 
Dosyć tak  dalece,
Że nas Pan Bóg z nieba 
Ma w  swojej opiece.
Plon niesiemy plon es.

O podobnym charakterze pieśń zanotowano w powiecie ełckim:

Radujcie się braciszkowie,
Pan Bóg daje zdrowie.
Z ojcowskiej daje litości
Chleba w  obfitości.
P lon niesiewa plon.

Bogu wszyscy dziękujemy,
Że dziś żniwu jemy.

83 o p o w i a d a n i a ,  o b r z ą d y  i  w i e r z e n i a  l u d o w e  n a  M a z u r a c h  i  W a r m i i ,  L i t e r a t u r a  L u d o w a ,  
1959, n r  3—4.

84 J .  O te l lo ,  o p .  c i t . ,  s. 266. P o r .  E .  S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  M a z u r z y ,  s .  139.
85 G .  G iz e w iu s z ,  o p .  c i t . ,  s .  68; K a l e n d a r z  d l a  M a z u r ó w ,  3925, s .  109. P i e ś ń  t a  u k a z a ł a  s i ę  

o s o b n o :  N o w a  p i e ś ń  p i o n o w a ,  u ł o ż o n a  p r z e z  śp .  k s i ę d z a  G.  [ i z e w iu s z a ] ,  P i s z  1858. W c z e ś n ie j  
d o d a n o  j ą  d o  J .  B ą d z io ,  C z y t a n i a  n a b o ż n e  k u  c h w a l e  B o g a .  K s i ą ż k a  d l a  l u d u ,  P i s z  1852. P o r .  
W . C h o jn a c k i ,  B ib l i o g r a f i a  p o l s k i c h  d r u k ó w  e w a n g e l i c k i c h  z i e m  z a c h o d n i c h  i  p ó ł n o c n y c h  1530— 
1945, W a r s z a w a  1966, p o z .  693. P o r .  t e ż  A .  W y c i s k ,  Ś p i e w n i  к  s z k o l n y  i  d o m o w y  d l a  w e s o ł e j  i  n i e 
w i n n e j  m ł o d z i e ż y  n a s z e j  G u s t a w a  G i z e w i u s z a ,  K M W , 1960, n r  2, s s .  229—231.
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Gdy już radość wielka gości,
Niech pom iną złości.
Plon niesiewa plon 8б.

Wszystkie przytoczone wyżej ludowe pieśni dożynkowe zanotowano n a j
wcześniej w  pierwszej połowie XIX wieku. Wcześniejszych zapisów brak. 
Nie zachowały się do naszych czasów również ludowe pieśni żniwne wydane 
w 1800 roku przez ks. Jerzego Olecha w  Królewcu. Znam y je jedynie z ty 
tułów: Pieśń gospodarza zachęcającego robotników do żniw a: Pieśń Jakuba  
wesołego przy żniwie, Pieśń żniwiarzów  87.

Ja k  twierdzi A leksander Paw lak „melodie pionowe należą do najbardziej 
interesujących przykładów zespołu obrzędowego na M a z u ra c h  Porów 
nując m azurskie melodie pionowe z przykładam i z Mazowsza północnego pu 
blikowanymi przez Kolberga, można się dopatrzeć wielu wspólnych cech 
stylistycznych. Uwidacznia się to w podobnym podłożu tonalnym, w  nie- 
zróżnicowanych kadencjach członów, a naw et w melodyce” e8.

Natomiast o elem entach tanecznych w  obchodach dożynkowych na M a
zurach pisała Maria Drabecka, twierdząc, że do hucznych zabaw przygryw ały 
kapele, niekiedy z trąbam i. Już przy wiązaniu „rów nianki” tańczono gdzie
niegdzie „kosejdra”, a po przybyciu do gospodarza udawano się „poloneizem” 
do stodoły lub spichrza na tańce. N ajpierw  tańczono „okrągłe”, a później 
starodaw ne tańce ze śpiewaniem  89. K arol M ałłek w  swoim zapisie uroczystości 
„plonu” podaje zapisy nutowe trzech melodii pieśni, przy których na Dział- 
dowszczyźnie tańczono: A  pod Działdowem na błoniu w yw ija ł Jasiek na ko 
niu, Leży  but kiele wrót, a cholewka do wsi i jako kończący zabawę Idzie 
deszczyk i chmurka, przenocuj mnie Em ilka  90.

E lem enty „plonu” można też było spotkać w innej ze sztuk ludowych — 
rozpowszechnionym na M azurach kaflarstw ie. Przechował się jeden z kafli 
przedstaw iający m aszerujący korowód z plonem i zaopatrzony w  napis „Plon 
niesiem plon” . W Szczytnie żeniec z kafla  zda się przem aw iać „Mam koskę, 
ide ostro lącke w nikiej zetne” 91. M azurskie dożynki znalazły też odbicie 
w  twórczości tutejszych poetów ludowych. Szczególnie widoczne to jest u  Mi
chała K a jk i92.

IV

Chcąc mieć pełny obraz uroczystości żniwnych na Mazurach trzeba wspo
mnieć o ich trzecim  elemencie. Było to obchodzone na jesieni w kościele 
„Święto Żniw”. Zrazu uroczystość ta  nie m iała stałej daty  i odbywała się

86 J .  O te l lo ,  o p .  c i t . ,  s. 265.
67 W . C h o jn a c k i ,  B i b l i o g r a f i a  p o l s k i c h  d r u k ó w  e w a n g e l i c k i c h ,  p o z .  1726, 1727, 1735.
88 A . P a w l a k ,  F o l k l o r  m u z y c z n y ,  w :  K u l t u r a  l u d o w a  M a z u r ó w  i  W a r m i a k ó w ,  W r o c ł a w  

1976, SS. 492— 493.

29 M , D r a b e c k a ,  T a n i e c  l u d o w y ,  i b i d e m ,  s. 505.
90 K .  M a ł ł e k ,  P lo n  c z y l i  d o ż y n k i ,  s s .  13, 16, 19.
91 E .  S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  P o l s k i e  n a p i s y  n a  k a f l a c h  m a z u r s k i c h .  P o r a d n i k  J ę z y k o w y ,  

1951, z . 10, s . 30.
92 P o b u d k a  d o  ż n i w a ,  K a l e n d a r z  d l a  M a z u r ó w ,  1925, s . 108; N a  ż n i w a ,  Ż y c i e  M ło d z ie ż y ,  1927, 

n r  18 z  14 V I I I .
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zawsze po zakończeniu w ykopek ziemniaków w danej okolicy. W połowie 
XIX  wieku, wzorem  powszechnego, ewangelickiego zwyczaju, wprowadzono 
stały  term in  — w pierw szą niedzielę „po św. Michale” (29 września), k tóra  
wypadała najczęściej jako pierwsza niedziela października.

W kościele zawieszano duży wieniec żniwny, przygotow any przez samych 
wiernych. Z każdej rodziny przynosił ktoś, najczęściej sam gospodarz, jakiś 
dar, k tó ry  ksiądz (przy pomocy „gleknerza” — kościelnego) kładł na ołtarzu 
lub obok niego. D ary te, często znaczne, były  dzielone i rozwożone wozami 
do wdów i sierot oraz innych potrzebujących w p a ra f i i93.

W czasie nabożeństwa śpiewano pieśni dziękczynne z kancjonału, a pod
czas pierwszej, k tórą  był najczęściej psalm  Kochanowskiego:

Czego chcesz od nas Panie 
Za tw e hojne dary,
Czego za dobrodziejstwa, 
którym  nie masz m iary.

Wdzięcznym Cię tedy sercem 
Panie wyznawamy,
Bo nad to przystojniejszej 
Ofiary nie mam y 94

składano dary  na ołtarzu. Porządek nabożeństwa zaw ierał także elem enty 
(introity, modlitwy, teksty  biblijne) specjalnie przeznaczone na Święto Żniw 95.

93  J .  O te l l o ,  o p .  c i t . ,  ss . 266— 267.

94 N o w o  w y d a n y  K a n c j o n a ł  P r u s k i ,  n r  820.

95 A p e n d a  d l a  E w a n g e l i c k i e g o  K o ś c i o ł a  K r a j o w e g o .  C z ę ś ć  p i e r w s z a ,  N a b o ż e ń s t w a  z b o r o w e .  
K r ó l e w i e c  1896, SS. 55, 79, 85—88 , 105— 108, 160— 161.

D A S  E R N T E F E S T  I N  M A S U R E N  
( Z u s a m m e n f a s s u n g )

D ie  v o l k s t ü m l i c h e n  E r n t e f e s t e  i n  M a s u r e n  s e t z t e n  s i c h  a u s  d r e i  E l e m e n t e n  z u s a m m e n :  
d e r  n i c h t  z u  b e s t r e i t e n d e n  V e r b i n d u n g  m i t  d e n  E m t e b r ä u c h e n  i n  a n d e r e n  p o l n i s c h e n  G e b ie 
t e n  ( K r a n z ,  E r n t e z u g ,  E r n t e d a n k l i e d ,  B e s p r e n g u n g  m i t  W a s s e r ,  F e s t m a h l ) ;  d e r  T r a d i t i o n  s o l 
c h e r  B r ä u c h e  p r e u s s i s c h e r  S t ä m m e  v o r  a l l e m  a b e r  d e r  J a t w i n g e r  ( d a s  d o p p e l t e  B e g e h e n  d e s  
E r n t e f e s t e s ) ;  d e n  E i n f l ü s s e n  e i n e r  t i e f e n ,  i n n e r l i c h e n  F r ö m m i g k e i t .  D a s  E r n t e f e s t  w a r  n e b e n  
d e m  „ F r ü h g o t t e s d i e n s t ”  v o r  W e i n a c h t e n  ( „ J u t r z n i a ” ) e i n e r  d e r  p o p u l ä r s t e n  v o l k s t ü m l i c h e n  
B r ä u c h e  i n  M a s u r e n .

D a s  m a s u r i s c h e  E r n t e f e s t ,  d e r  s o g e n a n n t e  „ P i o n ”  ( „ E r n t e e r t r a g ” ) w u r d e  v o r  a l l e n  D i n g e n  
a u f  d e m  G u t s h o f  g e f e i e r t ,  s p ä t e r  n a c h  d e r  A b s c h a f f u n g  d e r  L e i b e i g e n s c h a f t  a u c h  a u f  r e i c h e n  
B a u e r n h ö f e n  b e i  d e n  s o g e n a n n t e n  „ G b u r e n ” . D e r  E r n t e b r a u c h  w u r d e  a u c h  a l s  F e i e r  d e s  
g a n z e n  D o r f e s  v e r s t a n d e n .

D a s  e r s t e  M a l  f e i e r t e  m a n  d i e  E r n t e  v o r  i h r e m  B e g i n n ,  a m  S o n n t a g  v o r  d e m  25. J u l i .  
A n  d i e s e m  T a g  e r t ö n t e  d a s  p o p u l ä r s t e  L i e d  i n  M a s u r e n  „ P o l a  j u ż  b i a ł e ”  (D a s  F e l d  i s t  w e is s ) .  
E s  w u r d e  v o n  P f a r r e r  B e r n a r d  R o s t k o w s k i  a u f g e s c h r i e b e n .
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N a c h  B e e n d i g u n g  d e r  E r n t e  s a n g e n  d i e  S c h n i t t e r  e in  a n d e r e s  L i e d  a u s  d e m  K i r c h e n 
g e s a n g b u c h  „ C h w a ł a  B o g u  n a  w y s o k o ś c i ”  ( A l l e in  G o t t  in  d e r  H ö h  s e y  E h r ) .  S p ä t e r  w u r d e  
d a n n  a u s  d e n  l e t z t e n  Ä h r e n  d e r  E r n t e k r a n z  g e b u n d e n  u n d  v o n  d e m  i n  g a n z  P o le n  p o p u l ä r e n  
L i e d  „ P l o n  n i e s i e m y  p l o n ” ( W ir  b r i n g e n  d e n  E r n t e e r t r a g )  b e g l e i t e t  w u r d e  d e r  K r a n z  z u m  
H a u s  d e s  B a u e r n  g e t r a g e n .  H i e r  w u r d e n  d i e  v o m  F e l d  K o m m e n d e n  m i t  W a s s e r  b e s p r e n g t ,  
d a n a c h  f a n d e n  d a s  F e s t m a h l  u n d  d i e  V e r g n ü g u n g e n  s t a t t .

Z u m  l e t z t e n  M a l  w u r d e  d a s  E r n t e f e s t  i n  d e n  K i r c h e n  a b g e h a l t e n ,  a m  h ä u f i g s t e n  a m  
e r s t e n  S o n n t a g  d e s  O k t o b e r s .  A u s s e r  a n g e m e n s s e n e n  L i e d e r n  u n d  G e b e t e n  g e h ö r t e  z u  d e n  
B r ä u c h e n  d i e s e s  T a g e s  a u c h ,  d a s s  m a n  a u f  d e n  A l t a r  G a b e n  le g t e ,  w e l c h e  s p ä t e r  u n t e r  W i t 
w e n ,  W a i s e n  u n d  a n d e r e n  B e d ü r f t i g e n  v e r t e i l t  w u r d e n .

ü b e r s .  K .  B i n e k .


